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MIKOŁAJ KARKIEUICZ
.... 1 'X,XX X'V:. > N I E  Ż Y J E .

Odeszła od nas świetlana Jego postać, przestało bić Jego wiecznie gorejące serce dla Wielkiej
Sprawy Wyzwolenia i Socjalizmu.

Odprowadzenie zwłok na cmentarz Łyczakowski z domu żałoby przy ul. Jabłonowskich 
l. 26 odbędzie się w niedzielę 2=go sierpnia o godzinie 11 przedpołudniem.

Okręgowy Komitet Robotniczy
P. P. S. Lwów.

P o  r a d o s n e j tw ó r c z o ś c i—
Zarządzenia oszczędnościowe rządu, 

jak powszechnie przewidywano, nie pozo­
stały bez głęboko sięgających następstw, 
które też przejawiają się w kasach skarbo­
wych. Topnieją bowiem wpływy z po­
datków i różnych opłat, maleją dochody 
z monopolów. Objaw tein z biegiem czasu 
uwydatni się jeszcze wyraźniej. Stwierdza­
ją bowiem wszelkie statystyki i wykazy, 
nawet urzędiowe, spadek obrotów handlo­
wych, ludzie coraz mniej kupują, ograni­
czają swe potrzeby, ubożeje gwałtownie 
poziom życia, który nie był przecież w 
Polsce nigdy zbyt wysoki.

1

Fotos filmowy bezpłatnie
dodaje Atel. fotogr.

„V E N U S“
A kadem icka 24, te l. 38-08 573

d o 6  fotografji film .

Sanacyjna prasa polska poświęca obe­
cnie dużo miejsca kłopotom gospodar­
czym w innych państwach, głosi już nie­
mal bankructwo bogatej Anglji. Ale nim 
tłusty schudnie...

Samorząd Warszawy nie jest w moż­
ności wypłacić poborów swym pracowni­
kom. W pódobnem położeniu znajdują się 
inne samorządy. Chwytają się też wszyst­
kich możliwych i niemożliwych oszczę­
dności. Zastanawia się wszelkie roboty, 
nawet najkonieczniejsze, nawet konse!rwa- 
cyjmte z (widoczną stratą gospodarstwa pu­
blicznego, oszczędza się na szkolnictwie, 
opiece społecznej, organizacji urządzeń 
sanitarnych i t. d.

Tesame oszczędności w innych in­
stytucjach publicznych, w Kasach Cho­
rych i t. d. '

S K O N F I S K O W A N O

Teraz nagle na nic nas nie stać. Na­
wet na domy murowane i propaguje się 
drewniane. '

Wprawdzie z dumą się mówi i pisze, 
że ostatnie wypadki gospodarcze w Niem­
czech nie odbiły się na „silnym i zdro­
wym organiźmie gospodarczym Polski“ , 
a równocześnie się przyznaje, że jesteśmy 
za biedni ma to, aby budować domy mu­
rowane, wydaje się zarządzenia oszczędno­
ściowe, robi się cięcia, których nawet naj­
zdrowszy organizm nie mógłby wytrzy­
mać.

A skoro jesteśmy tak biedni, skąd 
ten zbytek w rozbudowie administracji, 
reprezentacji. Trzeba było aż pięć lat po- 
majowych, aby popaść w taką depresję 
duchową, gdy dotąd tak radośnie patrzyło 
się ma świat. r

Wszak to wszystko, co się obecnie 
uznaje za zbędne i poddaje głębokim za­
biegom chirurgicznym, powstało przewa­
żnie po maju...

Ukazało się podbbno dwutomowe 
dzieło p. t.: „5 lat na froncie gospodar- 
czym“, które ma być pomnikiem sławy 
rządów pomajowych. Nie znamy jeszcze

tej pracy mężów sanacyjnych. Można się 
jednak domyślić, ile ono zawiera samo­
chwalstwa, skoro obejmuje aż 2  tomy.

S K O N F I  S K O W A N O
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MIKOŁAJ HANKIEWICZ
W piątek popołudniu rozstał się z ży­

ciem Mikołaj Hankiewicz. Robotnik lwow­
ski, Polak, Ukrainiec, stracił swego wy­
chowawcę, nauczyciela i duchowego wo­
dza. Podkreślamy specjalnie tę rolę Mi­
kołaja Hankiewicza w życiu klasy robo­
tniczej Lwowa, gdyż jej wybitnie odkM 
się w ciągu dziesiątek lat swej działal­
ności.

Mikołaj Hankiewicz, człowiek o wiej 
kich horyzontach, który kwalifikacjami 
dorównywał plejadzie wielkich wodzów 
nowoczesnego ruchu robotniczego, wybrał 
właśnie tę apostolską rolę, wskazując 
przez to, że żywy człowiek, proletariusz, 
takim jakim był, był mu1 najbliższy, wśród! 
niego żyć, jemu służyć, to powinność, 
jaką sobie nakazał. Toteż w ciągu dłu­
giej działalności w niezliczonej ilości wy­
kładów, z dziedzin choćby najtrudiniej- 
szych, przedziwnym darem artystycznego 
słowa podawał treść żywą, dostępną dla 
najmniej przygotowanego umysłu pracu­
jącego człowieka.

Był socjalistą z ducha i czynu, nić 
było mu nic obcem, co dotyczyło robo­
tnika, dążącego do wyzwolenia z więzów 
kapitalistycznego ustroju — jak nie było 
mu nic obcem z dążeń narodów do wy­
zwolenia się z więzów niewoli, z pod 
przemocy jednych nad drugimi.

Ten rys niezłomnego rycerza wolno­
ści pozwolił Mu zapisać przepiękną kartę 
w walce o wolność i (niepodległość Polski.

Mikołaj Hankiewicz, Ukrainiec z krwi 
i kości, wizjonerstwem polityka na skalę 
europejską rozumiał, że niema wolnej i 
niepodległej Ukrainy bez wolnej i nieL 
podległej Polski — tak zresztą, jak niema 
prawdziwej wolności, dopóki choćby je­
den naród w Europie żył pod uciskiem 
drugiego.

Cóż więc dziwnego, że tam gdzie 
walka o wolność była aktualną, stawał 
w szeregach walczących ze swoją wiedzą 
głęboką i płomiehinem słowem.

Walka z carateim wyzwalała w Han- 
kiewiczu całą namiętność jego rewolucyj­
nego temperamentu, pochłaniając go bez 
reszty w okresie 1905 roku. Niezapomnia­
ną pozostanie Jego działalność w tym; 
czasie. Na wielkich zgromadzeniach ro­
botniczych, uzbrojony w wiedzę historycz­
ną, w logikę nowoczesnego rozwoju, roz­
snuwał w duszach słuchaczy ponure: obra­
zy życia „stu narodów, stu religji" pań­
stwa carów, wlewając zarazem z głęboką 
wiarę otuchę, że runąć muszą mury Krem­
la, że wyjdą z carskiej „tiur.my" narody 
wolne, przedewszystkiem Polska i Ukrai­
na.

W niezliczonych wykłatilach na ten 
temat, szerząc wiedzę historyczną, budził 
zapał do walki, podnosił duszę pracują­
cych, otwierał horyzonty, przygotowując 
rycerzy do walki wręcz, która przyjdzie 
i która przyszła... i

Niezastąpiony był Mikołaj Hankie­
wicz w walce z prądami w socjalizmie 
polskim, które dliai wielkich celów socjlaH 
lizmu wrz.ekomo, podporządkowywały nie 
podległość narodów w tym wypadku Pol­
ski, w walce z ideologją t. zw. „socjalnej 
demokracji Król. Polskiego i Litwy" (S.
D. K. P. L.).

Pamiętnym będzie dla starszego po ko 
lenia socjalistów polskich kongres w Kra­
kowie 1904 r., na którym tego rodzaju 
kierunek znalazł przedstawicieli w kilku 
delegatach. Mikołaj Hankiewicz, delegat 
ukraińskiej socjalnej demokracji, rozpra­
wiał się wówczas z fyim ps eudonauko we m 
ujęciem zagadnienia, wykazując całą o- 
paczność oportunistycznego doktryner­
stwa, nie mającego nic' z (Wspólnego z m a r  
ksowskim socjalizmem. SpraWie tej po 
święcił później znakomitą pracę wydaną 
pod tyt. „Niepodległość Polski a Socja­
lizm".

'Stanowisko takie i cała działalność 
na terenie b. zaboru austrjackiego dały 
Mikołajowi HankieWiczowi szeroki roz­
głos nietylko wśród klasy pracującej ca­
łej Polski, ale i Europy, gtilzie zagadnie­
nia te w szeregi socjalizmu docierały.

Wielkie walory, jakiemi dysponował, 
pociągały do Niego uczącą się młodzież, 
zgrupowaną w licznych organizacjach 
szkół średbich i uniwersytecką, przyczem 
w tej ostatniej przeważał element z daw­
nego zaboru rosyjskiego, który zwłasz­
cza po rewolucji 1905 r. napłynął maso­
wo do dawniej Galicji. Iluż to dygnitarzy 
w Polsce zawdzięcza pracy Mikołaja Han­
kiewicza swoją chwalebną przeszłość, tak 
karykaturalnie sprzeczną z tejm, co robią 
ldfcdis,: i z ,te(m, co z ust Jego słyszeli.

Organ młodzieży „Promień" przepeł­
niony był Jego artykułami!, a co mówić o 
całej pracy wykładowej ? Tę samą dzia­

łalność pełną umiłowania wolności i wal­
ki o ideały socjalistyczne wnosił Mikołaj 
Hankiewicz w społeczeństwo własne, w 
społeczeństwo ukraińskie. Jako wódz i 
przedstawiciel ukraińskiej socjalnej demo­
kracji, służył słowem i piórem klasie ro­
botniczej i swemu narodbwi w walce o 
wyzwolenie. Rozliczne stosunki z Ukrainą 
Zaidnieprzańską pozwoliły Mu oddziałać 
silnie na społeczeństwo tamtejsze. Wyra­
zem tego były liczne zjazdy inteligencji 
ukraińskiej; z iza Zbrucza We Lwowie, trwa-: 
jące po kilka tygodni, na których obok 
innych pracę wykładową prowadził Mi­
kołaj Hankiewicz.

!Lata powojehne, sterany już pfrzeji 
ściami, które równocześnie obdzierały wie­
le liści z marzeń szlachetnego idealisty, 
poświęcał całkowicie pracy w Związkach 
robotniczych i pracy politycznej. 1

Bolały Go piętrzące1 się rożdźwięki 
pomiędźy społeczeństwem polskiem a u-

kraińskiem. Nie przestał jednak w pracy 
nad wydobyciem tego wszystkiego, co 
łączy klasę robotniczą obu narodów, jak 
i same narody. Praca ta trudna i nie­
wdzięczna była jednak miarą Jego war­
tości, wartości męża stanu, nie cofające­
go się przed żadną przeszkodą na drodze 
do realizacji ideałów, płynących z głębo­
kich pokładów uczuć ludzkich, prześwie­
tlonych wiedzą, nowoczesnego człowieka.

Trudno nam, przyjaciołom i współ­
pracownikom Mikołaja w dizień, w któ­
rym śmierć okrutna wyrwała Go z na­
szych szeregów, pisać o Jego pracach,
0 Jego walorach, o Jego znaczeniu na tle 
dziejów końca 19-go i początku 20-go 
stulecia — przyjdzie bezstronny historyk
1 wykaże, że nie uwiodła nas miłość do 
Niego, nie zawiódł instynkt klasy robo­
tniczej, że tracimy w Mikołaju Hankie- 
wiczu niezłomnego żołnierza w walce o 
nasze ideały, wielkiego wychowawcę i 
myśliciela.

*
Mikołaj Hankiewicz urodził się dnia 

12 maja 1869 r. w Śniatynie, jako syn 
grecko - 'katolickiego proboszcza. Do gi­
mnazjum uczęszczał w Tarnopolu. W la­
tach 1890—94 uczęszczał na Uniwersytet 
we Lwowie, początkowo, na wydział filo­
zoficzny, później prawny. Na Uniwersy­
tecie zetknął się z prądami socjalistyczne­
mu ówczesnej młodzieży, a takźć z istnie?' 
jącą już organizacją socjalistyczną, na 
czele której stali: Mańkowski, Hudec, Da­
szyński, Diamand. Obok tych wpływów 
oddziałały nań także wpływy inteligencji 
ukraińskiej na czele z wybitnym pisarzem 
i działaczem, Iwanem Franką. Wtedyto 
już marzył o samodzielne i organizacji so­
cjalistycznej ukraińskiej, założył tygodnik 
pt. „Robitnik", drukowany łaciną. Współ­
pracował w „Naprzodzie" krakowskim, 
w „Głosie" lwowskim. Po wojnie w „Ro­
botniku" warszawskim i w „Dzienniku 
Ludowym". Do ostatnich niemal dni był 
Mikołaj Hankiewicz czynny. Wyjechał 
przed dwoma tygodniami na letnisko do 
Szkła, gdzie nurtująca już choroba serca 
rozwinęła się gwałtownie. Przywieziony 
do Lwową w ubiegły czwartek, zmarł 
nagle w piątek o godz. 4-tej popołudniu, 
zachowując do ostatniej chwili zupełną 
przytomność.

Klasa robotnicza Lwowa i całej Pol­
ski odda Drogiemu Zmarłemu Towarzy­
szowi hołd i cześć i zachowa w głęboM 
kiej pamięci dzieło całego żywota Miko­
łaja Hankiewicza.

' (a. h.)

tylko czcią głęboką i szacunkiem, ale 
umiała Go serdecznie pokochać i docenić 
Jego złote serce.

W chwili naprawdę ciężkiej dla pro- 
lotarjatu Polski zgasł to w. Mikołaj Hain- 
kiewicz. Zabraknie nam Jego gorącej wia­
ry w ziszczenie haseł Socjalizmu, zabrak­
nie nam Jego anielskiej dobroci, która u- 
miała niejedno naprawić i niejedńo stwo­
rzyć.

Toteż kiedy pochylą się czerwone 
sztandary w hołdzie' Bojownikowi o No­
we Jutro, bólem ciężkim okryta młodzież 
robotnicza raz jeszcze przysięgnie sobie 
nieubłaganą walkę z ustrojem krzywdy, 
wyzysku i niesprawiedliwości.

Artur Hiess.

i

Śmierć Nauczyciela.
Jeszcze ciężki ból, który dotknął so­

cjalistyczny proletarjat w Polsce przez 
śmierć Hermana Diamanda nie ukojony, 
a już beżlitosna śmierć wyrywa z naszych 
szeregów drogiego nauczyciela, kochane­
go przywódicę, wychowawcę socjalistycz­
nych kadź bojowych to w. Mikołaja Han­
kiewicza.

1 Życie tego skromnego człowieka, 
prawdziwego socjalisty, płomiennego 
mówcy i świetnego wykładowcy, to ży­
wa historja ruchu socjalistycznego.

Kto nie znał we Lwowie Mikołaja 
Hankiewicza ? Kto nie spamiętał jego pło- 
imiennych mów, wygłaszanych na zgroma­
dzeniach robotniczych, któremi zawsze 
podtrzymywał ducha walczących, zagrze­
wał do pracy, wiódł do ostatecznej roz­
prawy z kapitalizmem ? Kto z nas z za­
partym oddechem nie słuchał jiego pięk­
nych wykładów, które1 wprowadziły — 
młodzież w szczególności — w socjali­
styczne szeregi, aby już żadna siła stam­
tąd jej wyrwać nie mogła ? Nifema we 
Lwowie takiej placówki robotniczej, niema 
takiego związku, nie istnieje wreszcie lo­
kal gdzie rozwija się socjalistyczna myśl

klasowa, gdzieby nie rozległ się dźwięcz­
ny głos tego złotoustego mówcy.

Mimo wątłego zawsze zdrowia i nie- 
dómagań całe Swe życie oddał w służbę 
proletarjatu, niosąc mu w formie niezwy­
kle pięknej a zarazem przystępnej, ideały 
wyzwoleńcze klasy robotniczej. Raz tylko 
trzeba było słyszeć czy to znakomicie o- 
pracowane referaty naukowe, czy pełne 
temperamentu i wiary przemówienia, w 
których nie miał sobie równych, aby stać 
się gorącym orędownikiem programu i 
haseł, jakie głosił Zmarły Nauczyciel, i 

1 W chwili niepowetowanej straty ja­
ką poniósł proletajrjat Polski, a z nim i 
Socjalistyczna Międzynarodówka młodzież 
robotnicza zorganizowana w lwowskiej or­
ganizacji T. U. R. przede wszystkie m o- 
kryła się ciężką żałobą. Tow. Mikołaj, 
to1 jeden z najlepszych, najgorliwszych i 
najbardziej oddanych przyjaciół socjali­
stycznej młodzieży. Uważał, że młodzież 
to przyszłość Socjalizmu i dlatego całą 
Swoją głęboką wiedzę i nieprzeciętnie 
zdolności jx>święcił ruchowi młodzieży. 
To też nie jest przesadą jeśli słusznie1 
stwierdzimy, że młodzież otaczała Go nie-

miasta Lwowa.
Z powodu odejścia z pośród nas świe­

tlanej postaci tow. Mikołaja Hankiewicza
wzywamy wszystkie organizacje robotni­
cze, młodzieży, zawodowe i polityczne 
cio masowego udziału w pogrzebie ze 
sztandarami i orkiestrami.

Zbiórka w niedzielę o godz. 10-tej 
prze a lokalami swych organizacji, skąd 
pochody udaazą się przed dom żałoby 
przy ul. Jabłonowskich 26.

Porządek obchodu w kondukcie ża­
łobnym ustali na miejscu straż porząd­
kowa.

Pogrzeb rozpoczyna się punktualnie 
o godz. 11-tej przedpołudńiem.

Cały Lwów pracujący niech weźmie 
udział w ostatniej posłudze Temu, który 
poświęcił całe życie swoje wielkiej Spra­
wie Robotniczej.

Okręg. Kom. Robotniczy P. P. S.
Ukraińska Socjalno-Dem. Partja.
Rada Związków Zawodowych.

Strasznym ciosem dotknięci, z powo­
du śmierci pioniera i przywódcy walkfi 
wyzwoleńczej proletarjatu tow. Mikołaja 
Hankiewicza żałobą okrytemu O. K. R. 
P. P. S. we Lwowie składamy wyrazy 
najszczerszego uczucia.

Okręg. Kom. Org. Młodz. TUR. Mał.
Wsch., Kom. Wyk. Org. Młódź. TUR.
Lwów, Związek Niezależn. Młodz.
Socjal. (Akad.), Rada Hufca Czerw.

Harcerstwa.

Żałobne Posiedzenie OKR. PP$. i de­
legatów Związków Zawodowych ku czci 
tow. Mikołaja Hankiewicza odbędzie się 
dziś w sobotę, o godz. 6-tej wieczorem 
w lokalu przy ul. Rutowskiego.

Wzywa się członków OK.R i dele­
gatów organizacyj robotniczych do wzię­
cia udziału w tej żałobnej uroczystości.

Prezytiljwm O. K. R. P. P. S.

Związek Pracowników Kas chorych 
i Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych R. 
P. Oddział we Lwowie wzywa wszystkich 
członków Ido grdttiijlalnego udziału w po­
grzebie nieodżałowanej pamięci kolegi Mi­
kołaja Hankiewicza.

Turowcy, Akademicy i Czerwolni Har 
cerze zbiorą się w niedzielę dnia 2  hm. 
godz. 9-tej rano w sali OKR. PPS. ul. 
Rutowskiego 23, skąd z sztandarmi wy­
ruszą na pogrzeb tow. Mikołaja Hankie­
wicza.
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Wczoraj obradowały komisje Kon­
gresu.

W komisji politycznej
referent tow. Otto Bauer poddał gruntow­
nej analizie sytuację w Niemczech i stan 
Walki o dejmokrację.

Imieniem socjalistów francuskich tow. 
Blum zapewnił, że proletąrjat francuski 
uczyni wszystko, aby nie dbpuścić do ka­
tastrofy w Niemczech.

W dyskusji przemawiali ttow. Lie- 
berman (Polska) powitany burzliwemi o- 
klaskami, Winter (Czechosłowacja), Sa- 
kassof (Bułgarja), Campell Stefeins (Niez. 
Part ja Pracy Anglja), Dan (Rosja), Cris. 
pien (Niemcy). *

Uchwalono wybrać ściślejszą podko­
misję, do której z ramienia Polski wszedł 
tow. Niedziałkowski.

*

Komisja Gospodarcza
obraaowała pod przew. Martensa (Belgja) 
W dyskusji przemawiał Wibout (Holan- 
tija), Wauters (Belgja), który stał na sta­
nowisku, że obecnie przechodzimy kryzys 
całego systemu kapitalistycznego, tow. Da­
niel Gross (Polska), który oświadlczył się 
za upaństwowieniem handlu międzynaro­
dowego oraz szereg innych mówców.

Uchwalono zwołać specjalną Konfe­
rencję Międzynarodową, poświęconą spra 
wie stosunku socjalistów db kwestji wsi.

Z ramienia Polski przemawiała tow. 
Kłuszyńska.

*

MANIFESTACJA NA GROBIE WIKTO 
RA ADLERA.

WIEDEŃ. Zainicjowana przez Van- 
deryelde^ manifestacja hołdownicza na 
grobie Wiktora Adlera odbyła się z nie­

zwykłą okazałością przy udziale licznych 
delegatów wszystkich reprezentowanych 
na Kongresie państw. Większa część u- 
czestników Kongresu z przewodniczącymi 
Seitzem i iVandiervelde‘m na czele żebrała 
się u stóp pomnika, którego trzy kolumny 
noszą popiersia Wiktora Adlera, Ferdy­
nanda Hanus cha i Jakóba Rebjmanna. Tu 
wygłosił Karol Kautsky mowę pamiątko­
wą. U stóp pomnika Adlera członkowie 
„Schutzbundu11 złożyli olbrzymie' wieńce. 

—o —

F A B R Y C Z N Y  S KŁA
ŁÓŻEK METALOWYCH
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOLKOWYSKI
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Komisja organizacyjna
pod przewodnictwem tow. Damenberga 
(Austrja), uchwaliła wnioski Egzekutywy, 
by liczbę członków Egzekutywy powięk­
szyć z 41 na 50. Jednogłośnie przyjęto 
sprawozdanie skarbnika Międzynarodówki 
tow. Roosbroecka.

Komisja Kongresu dla spraw kobiet
pod przew. towarzyszki Popp, zajęła się 
sprawą pracy kobiet w przemyśle i han­
dlu, prawa wyborczego dla kobiet i raty­
fikacją różnych uchwał Międzynarodowej 
Konferencji Kobiet.

*

Mięozynarodowa Konferencja socjalistów 
prawników,

rozpoczęła swoje obrady. Imieniem Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej powitał kon­
ferencję tow. Yantibrwelde, wskazując na 
ważność sprawy azylu dla działaczy socja­
listycznych. W jednogłośnie uchwalonej 
rezolucji potępiającej terror, stosowany 
wobec więźniów politycznych, domaga się 
Konferencja odpowiedniego traktowania 
więźniów politycznych. — Pozatetn rezo. 
lucja oświadicza się za prawejm azylu i 
zniesieniem kary śmierci.

W dyskusji przemawiali ttow.: Stern, 
berg (Węgry), Kielski (Polska), Schwarz 
(Rosja), Rosenfelo! (Niemcy), Loguet 
(Francja).

*

Rozpoczęły się tu
(Obrady socjalistycznych przedstawicieli 

małorolnych.

Z okazji II Olimpjady Robotniczej i 
Międzynarodowego Kongresu Socjalistycz­
nego we Wiedniu — wiedeńska „Arbeiter 
Zeitung11 pomieściła artykuły najwybitniej­
szych przedstawicieli Socjalizmu. Podajemy 
z nich wyjątki:

1 KAROL KAUTSKY, najwybitniejszy
teoretyk socjalistyczny w artykule p. t. 
„W ciężkiej chwili11 .pisze:

Mimo obalenia monarchji, mimo wzro­
stu sił klasy robotniczej potęga faszyzmu 
nie jest jeszcze złamaną — zagraża ona 
Europie wschodniej i Niemcom. Kongres 
Międzynarodowy zbiera się też w czasie 
kryzysu gospodarczego, jakiego świat 
jeszcze nie widz ał. Ale siła zorganizowa­
nych robotników w Międzynarodówce So­
cjalistycznej to odpowiednia gwarancja, że 
klasa robotnicza sprosta ciężkiej chwili.

WALTER SCHERENELS, sekretarz 
Międzynarodówki Zawodowej w artykule 
p. t. „Mocny froht“ pisze:

„Klęska bezrobocia dała asumpt do 
rozwoju faszyzmu i najniższej demagogji. 
Faszyzm musi być pokonany, jeśli chcemy 
rozwoju ludzkości. Jednolity front socja­
listycznych partyj i związków klasowych 
oto nakaz chwili11.

THORWALD STAUNING, premjer 
rządu socjalistycznego w Danji przesyła

w krótkim artykuliku życzenia rządu duń­
skiego dla Międzynarodowego Kongresu.

OTTO WELS, przew. niemieckiej par 
tji socjalistycznej pisze między innemi:

„Kongres Międzynarodówki zbiera się 
w czasie, kiedy niemieccy towarzysze toczą 
nieubłaganą walkę z demagog ją i roz­
wydrzeniem faszystów i komunistów ko­
rzystających z straszliwej klęski bezrobocia. 
Socjalna demokracja i Związki klasowe to 
w Niemczech jedyna ostoja Republiki i 
Demokracji. Załamuje się ustrój kapitali­
styczny w swych fundamentach; czy zdo­
ła ożywić się?

Walka z kapitałem jest międzynaro­
dową 5 niemiecka partja robotnicza spełni 
swój obowiązek i n:e zawiedzi nadziej* 
Międzynarodówki11.

ALEKSANDER BRACKE, socjalisty­
czny poseł do parlamentu francuskiego z 
dumą podkreśla, że socjalizm francuski 
twardo stoi przy -Czerwonym Sztandarze. 
Frakcja socjalistyczna zwalcza politykę rzą­
dów reakcyjnych odmawiając im kredytów 
wojennych. Wpływy partji są silne, l.czy 
ona 108 posłów, prowadzi poważną akcję 
w kierunku organizowana młodzieży i 
związków sportowych. Możemy mieć na­
dzieję, powiada tow. Bracke, że przyszłość 
do nas należy11.

E. G

(Ciąg
„Dagens Nyhetier11, Kopenhaga,

12 lipca 1929.
OBŁĄKANY BIEDAK W SZPONACH;

BIUROKRATYCZNEJ SPRAWIEDLI 
WOŚCI.

EROTOMAN Z LYNOE GŁODUJE 
W WIĘZIENIU.

(Korespondencja własna).
W jakich właściwiei czasach żyjemy ? 

Czy w epoce ponurego średniowiecza, któ­
re obłąkanych biczowało na śmierć, czy 
w naszym sławnym, cywilizowanym i hu­
manitarnym wieku XX., w wieku nauki 
i postępu ?

Te pytania przemocą narzucają się 
każdemu myślącemu człowiekowi, które­
mu los kazał rozbić namiot na zwykle! tak 
uroczem, ale obecnie przez posępne' wy­
padki nawiedzonem Lynó. Bo wszystko, 
co za murami więzienia fw Sandlrup wypra­
wia się z biednym, chorym człowiekiem, 
owa tępa brutalność, jaką stosuje' się w 
odniesieniu do jednej z niezliczonych ofiar 
anormalnych skłonności, ścina krew w ży­
łach, podnosi włosy do góry, płoszy sdn 
nocny — i człowiek odczuwa wstyd

•)
śmiertelny, że żyje w tej dbbief. I cóż nam 
z światowych sukcesów Zeppelina, z Ein­
steina i jego wywołujących kompletny 
przewrót teorji względności, co nam[ z ra- 
dja, aeroplanu i wszystkich najnowszych 
zdobyczy techniki, jeśli jest możliwe, że 
w tak postępowym i (wolnościowym kraju 
jak Dan ja człowiek niewinny i do tego 
prawdopodobnie genjalny maltretowany 
jest na śmierć przez okrutnych zbirów.

Że Torben Rist jest obłąkany, którego 
nikt nie może pociągać db odpowiedzial­
ności za jego czyny, wynika bez zastrze­
żeń z orzeczenia słynnego psychjatry są­
dowego w Kopenhadze, profesora Axela 
Behrensa. Z wyjątkiem sędziego śledczego 
H. G. Jacobsefria nikt na Lynó ani w Sandf- 
rup nie wątpi już, że miejsce tego czło­
wieka jest w zakładzie dla umysłowo cho­
rych, że należy próbować go uleczyć, a 
nie karać. Utworzył się komitet filantro­
pów, którzy nie chcą zdradzać swych na­
zwisk, a którzy ofiarowali się ponieść 
koszta utrzymania i leczenia go w któ- 
ręmś z ^alnatorjów w Szwajcarji albo za­
granicą. Pan Jacobseń nietylko nie raczył 
wysłuchać ich, ale nawet — niezwykle 
ciekawe zachowanie się urzędnika jako

sędziego śledczego! — zatkał sobie uszy, 
gdy mu chciano przedłożyć powyższą pro­
pozycję. I dlaczego? Dlaczego pan H. O. 
Jacobson odnosi Się z takiem wprost sady- 
stycznem okrucieństwem do swejl ofiary? 
Wytłumaczenie tego Inie trudno znaleźć. 
Sprawa Torbęna Rista jest w jego urzę­
dowej praktyce pierwszą sprawą, którą 
samodzielnie przeprowadza. Pan H. G. 
Jacobseń nie chce pominąć sposobności 
zaskarbienia sobie względów swych prze­
łożonych. I (aby zyskać imię energicznego 
urzędnika, traktuje wprost ze średniowie­
czną surowością chorego, który powinien 
być oddany nie w ręce sprawiedliwości, 
ale w dobroczynne ręce medycyny.

Jak wielkie panuje wzburzenie z po­
wodu tego skandalu sądowego, wskazuje 
odezwa w dzienniku „Sandrups Amtsavis“ 
w której zainicjowano składkę, aby mło­
demu literatowi, noszącemu podobno — 
jak słychać — słynne stare nazwisko — 
cierpiącemu na dobitek na ciężką gruźlicę, 
pomódiz do przetrzymania najgorszych 
czasów. Czyż istotnie1 w naszej; ojczyźnie 
dbpiero dobroczynność publiczna musi za­
jąć się nieszczęsnym erotomanem ? Czy 
niema szpitali i zakładów dla nerwowo 
chorych ? Gd'zie podziewają nasze pienią­
dze podatkowe ?

Panie iministrze sprawiedliwości! Do­
magamy się, aby pan położył kres temu 
krzyczącemu o pomstę db nieba bezpra­
wiu! Domagamy się, aby pan wytoczył 
surowe śledztwo dyscyplinarne władzom 
sądowym w Sandrup! Domagamy się na-

Tow. poseł HERMAN LIBERMAN w
artykule p. t. „Walka z dyktaturami11 pisze 
między innemi:

„Zbrodnie i gwałty popełń ane przez 
dyktatury nie mają sobie równych. Są w
Europie rządy na czele których stoją nasi 
towarzysze. Jakkolwiek wiemy o zasadzie 
nie mieszania się do polityki wewnętrznej, 
to traktowanie-więźniów politycznych mo- 
|ze}  powinno byt badane przez Ligę Na­
rodów, jako sprawa całej ludzkości. Liga 
Narodów zajęła się sprawą czarnych nie­
wolników w Liberji; czyż polityczni prze­
stępcy mają być gorzej traktowani niż 
obywatele Liberji?

Nie od kogo innego, ale od ministrów 
socjalistycznych winien wyjść uroczysty 
projekt międzynarodowej ochrony więź­
niów politycznych11.

Sędziwy przywódca włoskich socjali­
stów FILIP TURATTI pisze:

Faszyzm stał się dziś zjawiskiem mię- 
dzynarodowem, to też w tej płaszczyźnie 
należy go zwalczać. Jeśli zrozumiemy, że 
faszyzm to klęska grożąca Wszystkim na­
rodom* i iklturze całej ludzkości, to pierw­
szym dla nas obowiązkiem stanie się orga­
nizowani. m ędzynarodowej akcji wszyst­
kich partji robotniczych dla obrony przed 
nowoczesnem barbarzyństwem.

W tej nadzieji witam w imieniu ofiar 
reżimu włoskiego socjalistów całego 
świata.

Metody sanacji.
WARSZAWA, 31 lipca (Tel. wł.). 

Przed paru dniami prasa dbniosła o nadu­
życiach popełnionych rzekomo przez pre­
zesa Związku Podoficerów Jakubowskie­
go. Cała ta sprawa rzekomych nadużyć 
Jakubowskiego ma zupełnie inne tło. Oto 
poprostu kierownikom Federacji, db któ­
rej zarządiu wchodził p. Jakubowski, nie 
podobała się działalność prdzesa Związku1 
Podoficerów, który reprezentował na te­
renie Federacji kierunek opozycyjny i po­
stanowiono go utrącić, stawiając mu za­
rzuty natury kryminalnej. Metoda swoista.

Jak dotychczas, rtiwizja prokuratora 
nie doprowadziła do znalezienia żadnych 
dowodów wmv niewygodnego sanacji, a 
Bogu ducha winnego Jakubowskiego.' (

Pomoc i  M M
coraz m niejsza.

WARSZAWA, 31 lipca (Tel. wł.). 
Na posiedzeniu Komisji Zarządb Głów­
nego Państwowego Funduszu Bezrobocia 
ustalono preliminarz zasiłków na miesiąc 
sierpień, według którego z zasiłków ko­
rzystać ma w tym miesiącu tylko 50.000 
bezrobotnych, przyczem przewiduje się na 
ten cel zaledwie... 3,906.000 zl.

W lipcu wyd'atkowano na ustawowe 
zasiłki — 6 mil jonów złotych.

tych miastowego przetransportowania cho­
rego umysłowo Torbena Rista z murów 
więziennych do zamkniętego zakładu lecz­
niczego! Domagamy się, aby pan przy 
pomocy ustaw, nie dopuścił do tego, by 
samowola Jednego urzędnika stawiała cały 
kraj pod moralny pręgierz!

B. H.
PROTOKÓŁ,

spisany z świadkiem Mar ją Sandel ur. 
w r. 1906 w Tromsó. ewangieliczką. 
stanu wolnego, urzędniczką banku, za­
mieszkała w Oslo „Świadek domagał się 
uporczywie ' natychmiastowego przesłu­
chania).

— Pani chce złożyć zeznania w spra­
wie Rista ?

— Tak Jest.
— Pani chce h^m zakomunikować 

coś ważnego ?
— Tak.
— Pani wyłącznie w tym celu przy­

była z Norwegji, jak to pani podlała ?
— Tak.
— A więc proszę mówić.
— Chciałabym panu powied'zieć... — 

Przepraszam bardzo... czy przedtem nie 
mógłby mi pan powiedzieć, czy bn istotnie 
Jest ciężko chory?

— Kto? Rist?
— Tak. Czytałam bowiem takie o- 

kropne rzeczy w „Dagens Nyhedbr11 i po­
myślałam : teraz już nic innego nie pozo­
staje... i przyjechałam, aby go uwolnić.

(c.-d . n.)v ;



4 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 175 z dnia 2 sierpnia 1931.

„Grozi nam wojna światowa".
Pod takim tytułem ukazała się książka 

gen. Ludendorfa, głośnego dowódcy wojsk 
niemieckich z czasów ostatniej wojny 
światowej.

Mógłby ktoś sądzić, na podstawie ty- 
tułu, że LudlendOrf ostrzega fprze'd! tą nową 
wojną. Że nie chce tej rzezi i nawołuje 
do pokoju.

Ale nic takiego.
Genęrął Ludendorf należy przecież 

do tej szalonej międzynarodówki genera­
łów, dla której wojna jest — sztuką nie­
biańską. I on jest jednym z tych, którzy 
rozkoszują się myślą o wojence jak pijak 
wspomnieniem butelki. Niech przyj dziel 
Nie szkodzi. Na cmentarze jest jeszcze 
miejsca dosyć na ziemi. Tylko jeszcze nie 
teraz — powiada Ludendorf. Bo gdyby 
teraz wybuchła toczyłaby się na niemiec­
kiej ziemi. I takim dodatkiem uzupełnia 
tytuł swej senzacyjnej książki: „Weltkrieg 
droht auf deutschem Boden“.

Dwie wielkie zbrojne koalicje — prze­
powiada Ludendorf — rozpoczną w poło­
wie 1932 roku drugą wojnę światową. 
Europa rozłamie się na 'dwoje.

Po jednej stronie staną: Francja, Bel- 
gja, Polska, Czechosłowacja, jugosławja 
i Rumun ja.

Po drugiej: Anglja, Niemcy, Włochy, 
Rosja, Austrja, Węgry, i Turcja.

Zupełnie niezależnie od szowinistycz­
nych intencji autora tej książki, jego po­
litycznych i wojennych koncepcji, z któ- 
remi ani niemiecka klasa robotnicza ani 
my nie mamy nic wspólnego, trzeba jednak 
uznać Ludendorfa w sprawach militarnych 
za fachowca pierwszej miary, i tej części 
jego dzieła, w której odtwarza obraz 
przyszłej wojny piórem wodza sztabu ge­
neralnego, poświęcić czujną uwagę ludzi, 
którzy chcą wojennym fantazjom szefów 
wszystkich sztabów generalnych nałożyć 
kajdany pokoju.

Już w nocy pierwszego dnia mobili­
zacji — pisze Ludendorf — rozpocznie się 
na wszystkich frontach wschodu, zacho­
du, północy i południa wojna powietrzna 
i wojna morska. Wszystkie większe miasta 
i ośrodki przemysłowe zostaną po kolei 
zasypane pociskami gazowemi bombardu- 
jącemi i wzniecającemi pożary. Płomień 
wojny rozleje się od pierwszej swej go­
dziny po całej Europie niszcząc i zabi- 
jąc wszystko z nieijapotykaną dotąd siłą 
i srogością. Zniknie1 różnięa międlzy nie­
bezpiecznym dawniej frontem zasianym 
trupami a bezpiecznemi dotąd tyłami.— 
Nowoczesne środki walki poniosą śmierć 
na swoim grzbiecie do każdego zaułka, 
do każdego kąta. Straty w ludziach pójdą 
od pierwszego dnia w tysiące.

Techniczna i organizacyjna przewaga 
wojsk francusko-belgijskich pozwoli im 
przerzucić się natychmiast na drugą stronę 
granicy niemieckiej i maszerować już pią­
tego dnia mobilizacji do wnętrza tego 
kraju. Czesi, obsadzą trzeciego "dnia mo­
bilizacji Wiedeń. Armja węgierska szuka­
jąc oparcia o sprzymierzoną z nią armję 
włoską opuści swój kraj pustoszony 
ogniem i mieczem. Na czesko-niemieckiej 
i polsko-niemieckiej granicy toczyć się bę­
dą walki uzbrojonej ludności ponieważ ani 
Niemcy zajęci głównym frontem francus­
kim, ani Polacy frontem rosyjskim, nie 
będą mogli rozdrabniać swoich sił. Udział 
cywilnej ludności w tych walkach spotę­
guje tylko ich srogość i dzikie roznamię- 
tnienie. Na froncie wschodnim pójdą prze­
ciw sobie dwie potężne armje. Pięć ipi- 
1 jon ów Rosjan i miljon dwieście tysięcy 
Turków przeciw dwom mil jonom Pola­
ków i miljon siedmiuset tysiącom Rumu­
nów. Wojska polsko-rumuńskie cofną się 
przed liczebną przewagą wojsk rosyjsko- 
tureckich, żeby się okopać na linji Gdańsk- 
Buka reszt i czekać na posiłki Francuzów, 
Belgów i Czechów. A tymczasem armje 
zachodu w piątym tygodniu mobilizacji 
obsadzą Niemcy po linję Brandenburg — 
Berlin — Frankfurt.

Kraje będące terenem wojny przed­
stawiają jedno wielkie cmentarzysko. — 
Trupy i gruzy, śmierć i zniszczenie pa­
nują na każdym kroku. Oszalała ze strachu 
ludność uciekając z niebezpiecznych tere­
nów działań wojennych, ginie masami z 
głodu i wycieńczenia, albo przedostawszy 
się szczęśliwie na bezpieczne tyły, pada 
ofiarą ataków lotniczych. Spustoszenie za­
tacza coraz większe kręgi. Cierpią wszys-i 
cy. Nawet państwa neutralne aż do krajów 
dalekiej północy, ponoszą olbrzymie straty 
w ludziach i majątku. Dziesiątki i setki, 
kilometrów, ciągną się na wszystkich fron­
tach tereny spustoszone z ludnością do­

szczętnie wygłodzoną, albo olbrzymie po- j 
lacie ze zdziesiątkowanymi mieszkańcami.

W Czechach, Francji, Belgji, Anglji 
wybuchają rewolucje, które przeistaczają I 
się w długotrwałe krwawe i mordercze 
wojny domowe. To co zostało z Niemców, 
Węgrów, Polaków, Rumunów i Jugosło- 
wjan nie jest już zdolne do jakiejkolwiek 
akcji wojennej, ani zorganizowanego o- 
poru. W Rosji podnoszą się masy do oba­
lenia bolszewizmu. Komuniści próbują im 
stawić czoło. Wszędzie anarchja. Rządy 
obalone albo pozbawione cienia siły, po­
wagi i autorytetu. Nie ma nawet z kim 
mówić i układać się o pokój. Kończy się 
rola Europy, a narody Azji ii Afryki o- 
bejmują dziedzictwo tego kontynentu, wi­
jącego się w szponach wojny, rewolucyj 
i głodu...

W okresie, kiedly nasi kapitaliści całą 
siłą idą na obniżkę płac robotniczych 
w tern znajdując ratunek dla swych giną­
cych przedsiębiorstw, warto posłuchać, co
0 niskich płacach mówi najpraktyczniejszy
1 najbogatszy Amerykanin Henryk Ford’.

Ford1 już w czasie kryzysu napisał no­
wą książkę p. t . : „I mimo wszystko na­
przód!" — która nie została jeszcze prze­
tłumaczona na język polski. Na wstępie 
pisze Ford:

„Nigdy nie zwracałem uwagi na wiek 
ani w stosunku ab siebie, ani do otacza­
jących mnie. Każdy, kto przestaje się u- 
czyć, jest stary, a to może się zd’arzyć za­
równo w 18, jak i w 80 roku życia.

Gdyby to wyłącznie1 zależało iodemhie, 
wybierałbym współpracowników z po­
śród ludzi między 35 a 60 rokiem życia, 
gdyż mógłbym wtedy liczyć na stały i 
wykwalifikowany zespół pracoxvników“ .

1 Na grupę dzieci, bawiących się na 
jednej z ulic w Nowym Yorku, urządzili 
bandyci niezwykły napad.

W pewnej chwili na1 ulicy ukazał się 
samochód osobowy, przyczem jadący w 
nim rozpoczęli ogień z karabinu maszyno­
wego w kierunku dzieci, całkowicie zaję­
tych zabawą. Po paru chwilach samochód 
z bandytami znikł.

Skutki tego napadu okazały się stra-

Otrzymuiemy następujące pismo:
We [wtorek, dnia 28. lipca br. odbyło się 

Nadzwyczajne Walne Zebranie Związku Tea­
trów Świetlnych Województwa lwowskiego' (sek­
cji km lwowskich) pod przewodnictwem wice­
prezesa St Zborowskiego1.

Jednym z głównych punktów posiedzenia 
była sprawa rezygnacji prezesa p. Tadeusza Ku- 
chara Po krótkie i dYskusj i uchwalono1 jednogło­
śnie rezygnacji me przyjąć i uchwalono pro­
sić. aby p. T . Kuchar w dalszym ciągu godność 
prezesa .piastował Uchwałę tę zakomunikowała 
p. T. Kucharowi. ad hoc wybrana delegacja 
poczem lp: prezes Kuchar zdecydował się re­
zygnację .cofnąć. 1 x

Następnie dano wyrazy niezadowolenia i u- 
bolewania. że LWowski Magistrat w chwili cięż­
kiego ogólneggo kryzysu, niema zrozumienia 
dla przedsiębiorstw najbardziej zagrożonych t- 
j. dla kin.

.Wszystkie Wojewódzkie miasta., jak Poznań, 
Katowice, Kraków ltp. poobniżały podatek wi­
dowiskowy na okres letni (najmniej trzy miesią­
ce) o 25 do 30 projc.. a tutejszy magistrat zni­
żył podatek tylko na dwa miesiące W ten sposób

Tutaj Ludendorf przymyka oczy. Fan­
tazja sztabu genera!nego_ dalej już nie 
biegnie. Spuszcza kurtynę i odkłada pióro.

Ale któż z nas nie potrafi podjąć od­
łożonego na bok pióra generalskiego i 
pisać dalej dzieje tej ponurej epopei: dru­
giej wojny światowej.

Tylko, że to co my socjaliści o woj­
nie napiszemy, będzie przesadą histerycz­
nych pacyfistów, <t>ędzie fantazją tchórzli­
wych cyxvilóxv. Więc dajmy temu spokój. 
Nie chcemy xvojenki pozbawiać czaru. — 
Niech zostanie tak piękną i tak uroczą jak 
ją odmaloxvał generał Ludendorf, który 
nie jest ani histerycznym pacyfistą ani 
tchórzlixvym cywilem.

Tak mówi Ford.
W rozdziale, omawiającym kwestję 

płac i cen pisze dlalej Ford:
„Najważniejszym warunkiem powo­

dzenia i zysku są według niego: 1) coraz 
lepszy gatunek towaru, 2 ) diobra reklama, 
aby wszyscy o tern wiedzieli, 3) reduko­
wanie kosztów produkcji, 4) zwiększenie 
płac robotniczyceh, 5) zmniejszenie kosz­
tów sprzedaży i transportu.

* >. •
i Większość interesów jest prowadzona 

niedbałe i Jo jest właśnie przyczyna ogól­
nego kryzysu. „Niema dbborowych towa­
rów. Każdy produkt musi być ulepszony. 
Nie może być jeanak ulepszany przez źle) 
płatnych robotników*4.

* !•
Płace, utrzymując poziom spożycia, 

mają ogromne znaczenie społeczne. Spo­
życie utrzymuje przemysł, a przemysł za­
opatruje pracę. Jeśli oghiwo płac jest

rany, z tej, liczby jedno dogorywa w szpi­
talu. Wiele innych dzieci odniosło lżejsze 
ramy. Zarządzony pościg nie dał żadinego 
wyniku. >1

Policja sądizi, że ten straszny napad 
na dzieci był dziełem bandytów, pragną­
cych w ten sposób przekonać okoliczną 
ludność co do swej bezwzględjności, by 
w tein sposób móc uzyskiwać znacznie 
większe okupy.

nie zalegają z opłatą podatku.
Jest ito zarządzenie bardzo krzywdzące włszak 

ci którzy z podatkiem zalegają, nie zalegają z 
rozkoszy Wkońcu postanowiono za ur go wlać za­
łatwienie prośby o zniżenie cen prądu. Proś­
ba została wniesiona jeszcze dnia 30. stocznia, 
1931 roku • (

Uim w i i .  i t a M i .
„Głos Naroduu dowiaduje się. iż w1 dniu 

wczorajszym 20 urzędników: w urzędzie woje­
wódzkim w1 Krakowie otrzymało wypowiedzenie. 
Są to głównie urzędnicy kontraktowi. W naj­
bliższych dniach, mają być przeprowadzone l- 
dentyczne redukcje w powiatach województwa 
krakowskiego

—O—

Podróż w trumnie.
M1LWAUKE, 31. 7. (PAT). Jugosło­

wianin Milan Radimanowicz, chcąc ko­
niecznie dostać się do St. Zjednoczonych, 
poza kwotą emigracyjną, zapłacił 75 do­
larów pewnemu znajomemu, za to, że ten 
przewiózł go z Kanady do Sianów w tru­
mnie. Władze emigracyjne wpadły jedńak 
na trop niezwykłego podśtępu. Radmano- 
wicz został aresztowany i bętilzie oh de­
portowany dio Europy.

ETTiESGERA -RHINOSAN-
(M. S. W. No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

ususzy£uonie KATAR N O SA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 

238 sprawiają ulgę w oddechaniu. 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera

we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

w tym łańcuchu słabe, łańcuch pęka*' i cała
maszyna staje. 1*

Praca i wysokie płace są ze sobą 
nierozerwalnie złączone. Koncern, który 
większej ilóści robotników wypłaca niskie 
płace, jest niebezpieczeństwem publicznem
i pozytywną przeszkódą dla postępu go­
spodarczego. *

Założyć doskonale urządzoną fabrykę 
i wierzyć, że można ją prowaolzić źle płat­
nymi robotnikami, jest zwykłem marno­
waniem czasu i pieniędzy. Wytępienie nę­
dzy jest jedynym racjonalnym celem pro­
wadzenia interesu. *

Place robotnicze są ważniejsze dla 
kraju, niż idywidChay, przydzielone akcjo- 
narjuszom. *

Jediyną skuteczną polityką jest ta, 
która prze na podwyżkę płac, a obniżkę 
ko-sztów suroxvca. W tej sprawie mamy 
przed’ sobą długą drogę, gdyż xvszystko 
w naszym kraju (w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej) jest zbyt wy­
sokie, z wyjątkiem siły roboczej.

* ;<
Pracodawca ma tylko wtenczas prawo 

domagać się od robotnika, aby swą pracę 
wykonywał w inteligentny sposób, jeśli 
płaci i Iza jego inteligencję. Dobra robota 
musi być oapowiednio płacona**.

Tak mówi największy przemysłowiec 
amerykański, który w ciągu 25 lat dorobił 
się majątku ocehianego na półtora miljar- 
dia dolarów, a receptę ha powodzenie 
znalazł w podwyżce1 płac robotniczych. '

Jakżeż można w Polsce przy dzisiej­
szym systemie myśleć o wytępieniu nędży, 
kiddy u nas tnie znalazł się dosłoxvnie ani 
jeden kapitalista, któryby próbox\ał na­
śladować Forda. Ani jiejdbn! Wszyscy są 
solidami, jeżeli chodzi o wyzysk sił robo­
czych ! (

w e  F rancji.
PARYŻ. 1. 8 . (PAT.). Oczekiwano 

w kołach finansowych, że po poxvrocie 
do Londynu premjera Mac Donalda za-* 
warta zostanie Umowa międlzy! bankiem an­
gielskim i bankiem francuskim co do po-* 
mocy, której ten ostatni ma udzielić w 
celu utrzymania parytetu funta. Jak wia­
domo, pomoc ta została zasadniczo zde­
cydowana w zeszłym tygodniu w czasie 
pobytu w Paryżu wicedyrektora Banku 
angielskiego Kindersleya. Okazuje się jed­
nak, że rokowania francusko-angielskie w 
tej kwestji uległy zawieszeniu wobec pew­
nej różnicy zdań, która powstała między 
angielskim ministrem finansów Snowde- 
nem i Montagu Normanem dyrektorem 
Banku angielskiego. Zaznaczyć należy, że 
ten ostatni jest zwolennikiem przyjęcie po­
mocy banku francuskiego i urządzić się 
w ten sposób, aby finanse Anglji potrafiły 
bez pomocy Francji wybrnąć z tej sy­
tuacji, w której się obecnie znajdują.

Dr. Józef Loos.
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szroe, gdiyż pięcioro dzieci odniosło ciężkie -o—

Ciężkie czasy dla kin lwowsk.
że 10 proc. odlicza się od sumy podatku obliczo­
nego z tem . jednak zastrzeżeniem, że z ulgi



,DZIENNIK LUDOWY" nr. 175 z dnia 2 sierpnia 1931.

Krwawa sobota przed sadem.
Od szeregu lat zatrudnia S. A. „Tesp" 

której akcje w około 90 proc. znajdują 
się w rękach rządu i na której czele stoi 
jeden z rządowych generałów, około 800 
robotników: obowiązki i prawa tychże 
reguluje od szeregu lat umowa zbiorowa, 
zawarta jeszcze w r. 1924.

Od około r. 1929 zaczęły się stosunki 
psuć: rozpoczęło się od1 ograniczania praw 
robotników, wynikających z wspomnianej 
umowy przez ograniczenie i niewypłaca- 
nie deputatów solnych, świetlnych i t. p., 

skończyło się na wyrzuceniu 240 robot­
ników na bruk, co nastąpiło dnia 2 maja 
1931.
i Robotnicy tutejsi zorganizowani w 
C. Z. G. użyli wszelkich środków poko­
jowych dla załagodzenia piętrzących się 
konfliktów, co tern bardziej pochwały jest 
godnem, że na czele tutejszej kopalni sta­
nął człowiek nie władający językiem pol­
skim, unikający wszelkiego zetknięcia się 
z robotnikami. Atoli" wszelkie usiłowania 
robotników zmierzające do ugodowego 
zlikwidowania zatargów spełzły na niczem 
a interwencje inspektora pracy oraz władz 
wojewódzkich w Stanisławowie i Lwo­
wie rozbiły się o nieustępliwe stanowisko 
zarządu Tespu.

Gdy wszelkie środki zawiodły i lojal­
ność zarządu Tespu — o którą to lojal­
ność niedawno temu tak gorąco apelował 
szef rządu do przedsiębiorców prywat­
nych — robotnicy salinarni rozpoczęli 
strajk ogólny dnia 2 czerwca 1931.

Szło o egzystencję 240 rodzin ro­
botniczych, na rzeccz któirych infni ro­
botnicy ponieść chcieli ofiary z części 
własnego zarobku i pracy.

Gdy strajk się przeciągał i trwał już 
trzeci dzień, zapowiedziało Województwo 
w Stanisławowie wysłanie specjalnej de­
legacji, celem zbadania sprawy na miejscu 
i ponownego pośredniczenia między za­
rządem Tespu, a strajkującymi robotnika­
mi.

Gdy o tern rozeszła się wiadomość, 
zgromadziły się przed Tespem grupy 
strajkujących robotników w oczekiwaniu 
przyjazdu wojewódzkiej komisji: nic dziw­
nego, albowiem spodziewali się po niej 
likwidacji zatargu, powrotu do pracy i 
możności dialszego zarobkowania; strajku­
jący zachowali się spokojnie, co stwier­
dzają nawet nieprzyjaźnie im usposobieni 
świadkowie z szeregów P. P. jednogłoś­
nie.

Niezadowolnym z tego był jedynie 
p. Sielawa, młody inżynier, który Bóg 
wie za co w dzisiejszych czasach po­
wszechnej oszczędności i redukcji, w rzą­
dowe m przedsiębiorstwie pobiera gażę 
3000— 4000 zł. miesięcznie prócz mieszka­
nia, auta i t. p.

W ostatniej chwili, bo na jaką godzinę 
przed przyjazdem komisji wojewódzkiej 
udał się on do pobliskiej kolonji robotni­
ków poznańskich i po zwerbowaniu kilku 
łamistrajków na spółkę z osławionym? 
pp. Wilhelmin; i Naglerem poprowadził 
tychże ostentacyjnie i prowokacyjnie po­
przez zgromadzonych strajkujących na ko­
palnię. 1

W odpowiedzi na tę prowokację usi­
łowali strajkujący nakłonić zwerbowanych 
łamistrajków do powrotu na kolonję, pro­
sząc ich, by im nie zabierali chleba i 
egzystencji. W odpowiedzi na to pp. Wil- 
helmfi i Na gier wraz z kilku jeszcze osob­
nikami uzbrojeni w rewolwery! i ostre na­
rzędzia, napadli na bezbronny tłum straj­
kujących, przeważnie kobiet. Gdy powsta­
ła bójka, policja otaczająca kordonem ko­
palnię Tespu rozwinęła się w tyraljerę i 
przy pomocy dwóch salw, oddlanych zre­
sztą w powietrze i granatów łzawiących, 
rozpędziła zmieszany tłum strajkujących 
i napastników. '

S K O N F I S K O W A N O

S K O N F I S K O W A N O

Rozprawę prowadzi objektywnie i lo­
jalnie s. s. gr. Niederle; oskarżonych bro­
nią adwokaci Dr. Izydor Moldauer ze 
Stryja i Dr. Schwalb z Kałusza.

I PARYŻ, 1. 8. (PAT). Chwilowo za­
wieszone pertraktacje finansowe między 
bankiem angielskim i bankiem francuskim 
zostały wznowione wczoraj wieczorem. — 
W tym celu przybył ponownie db Paryża 
Kindiersley wicedyrektor banku angielskie1- 
go i odbył z dyrektorem banku francu­
skiego dłuższą konferencję. Nie ulega ża-

dnefj wątpliwości, że zebrani zaakceptują 
opracowanie warunki i że ostateczna urno­
wa zostanie dziś podpisana. Kredyt, który 
otwarty zostanie dla Amglji, sięga olbrzy­
miej sumy 50 miljonów funtów szterlin- 
gów, na którą złoży się po połowie* bank 
francuski i amerykański Fedieral Reservd 
Bank.

Strajki i redukcje robotników.
STANISŁAWÓW, 1. 8 . (PAT). W 

dniu 30 bm. robotnicy firmy drzewnej 
„Zakłady Przemysłu Drzewnego w Pa- 
cykowie" pow. doliniańskiego, rozpoczęli 
t. zw. strajk włoski, obniżając o 50 proc. 
wydatność swej prayc w zakładach. Przy­
czyną strajku było, że firma zalega z wy­
płatą zarobków robotniczych za czerwiec

i lipiec. Firma wypowiedziała w związku 
z tern pracę w diniu dzisiejszym wszyst­
kim robotnikom w liczbie 150. Spokój 
nigdzie nie został zakłócony.

Również na tle ekonomicznem roz­
poczęli strajk pracownicy szewscy w Sta­
nisławowie.

- o —

LONDYN, 1. 8 . (PAT). Na życzenie 
jednego z członków Izby Gmin, aby Mac 
Donald złożył oświadczenie w sprawie 
ostatniej wizyty ministrów angielskich w 
Berlinie, Mac Donald odpowiedział, że 
Izba powinna pamiętać o tern, że wizyta 
ta była poprostu oddaniem wizyty, którą 
złożyli ministrowie niemieccy w Londy­
nie w dniach 4—9 lipca br. Skorzystano z 
okazji, by poprowadzić w dalszym ciągu 
rozmowy rozpoczęte w Cheąuers i roz­

ważać sytuację finansową w Niemczech 
w związku z dziełem, dokonanem prze7. 
konferencję londyńską. Wynieśliśmy z 
tych rozmów — mówił premjer — prze­
konanie, że zaproponowana przez konfe­
rencję akcja zapobiegnie doraźnie trud­
nościom finansowym Niemiec. Rozważali­
śmy również w Berlinie inne ważne kwe1- 
stje interesujące oba kraje, jak np. spra­
wę rozbrojenia 1 konwencji genewskiej 
w sprawie godzin pracy w kopalniach.

p i .  i i ®
W całym przemyśle chałupniczym Zelowa 

w powiecie łaskim (koło Lodzi) wybuchł strejk 
tkaczy ręcznych i mechanicznych, spowodowa­
ny niesłychanym wyzyskiem robotników przez 
pracodawców.

O wyzysku tym świadczą stawki, pfeimne 
pracodawców a wynoszące przeciętnie 5 gro­
szy za godzinę. Robotnicy ci nie korzysta ją z 
żadnych świadczeń, ubezpieczeń 1 t. d.

Wczorajszy „Wieczór Warszawski" podaje 
senzacyiną (wiadomość odnośnie do Seweryna 
Romina. Ib. współpracownika „Głosu Prawdy" b. 
referenta (do spraw filmowych MSZ., autora bro­
szurki o marszałku Piłsudskim, zajmującym od­
powiedzialne Stanowisko w Federacji Związku 
Obrońców Ojczyzny Obecnie p.R omiń wyjechał 
do Paryża, lako przedstawiciel Federacji Zw< 
Obr Oiczyzny.

Okazało się że prawdziwe nazwisko Ro­
mina brzmi Seweryn Rotberg. W r. 1909 studio­
wał na politechnice w1 Belgii w Mous. Przez 
pół (roku żył na kredyt b. wystawńie. wynajął 
nawet specjalną willę 1 rozpuszczał pogłoski 
celem podtrzymania kredytu, że otrzymał wielki 
spadek <

Gdy jednak niecierpliwość wierzycieli z 
każdym dniem rosła. R otberg uciekł do Bruk­
seli Tu za pośrednictwem Agencji Reklamowej 
znowu począł naciągać ludzi.

VOT DOKOŁA ŚWIATA.
MOSKWA. 1. sierpnia. (Pat.) Lotnicy Hern- 

don i Pangborn. odbywający lot dokoła świata 
wylądowali na tutejszem lotnisku.

BOMBA W KOSZARACH MILICJI FASZYSTO­
WSKIEJ

MEDJOLAN. 1. sierpnia. (Pat.) W San Pię­
tro el Sarso znaleziono bombę na oknie koszar 
milicji faszystowskiej.

Po lego ucieczce 1 z tego miasta, skonsta­
towano że Rotberg okradł prawie całe miasto. 
Rozpisano listy gończe, ale bez skutku. Aż wybu­
chła wielka wojna 1 wszystko ucichło. Do­
piero po 22 latach skandal ten wyszedł na ja W.

PRZY BRAKI APETYTU zepsutym żołąd­
ku. upośledzonem trawieniu, obstrukcji, zabu­
rzeniach przemiany materii, pokrzywice, 1 swę­
dzeniu. naturalna woda .gorzka „Franciszka- Jó­
zefa" usuwa z organizmu substancje gnilne, za­
truwające organizm. Żądać w1 apłekafchi 1 droger­
iach , .

- o —

N iep o w o d zen ie  kom unistów .
W dniu 'dzisiejszym komuniści usiłują zor­

ganizować międzynarodowy dzień antywojenny.
Przygotowania komunistyczne szły w kie­

runku Urządzania
lotnych demonstracyt

masówek, pochodów; Licznie kolportowane 0 - 
'dezwy nawoływały robotników do 

organizowania oporu 
na wypadek interwencji policji.

W związku z przygotowaniami komunis­
tów. władze bezpieczeństwa zmobilizowały .wszy­
stkie Sity. aby niedopuścić do demonstracji. W 
całym kraju przeprowadzono

masowe aresztowania
pozamykane zostały związki za wódo we. pozosta­
jące pod wpływami komunistów.

Dziś przedpołudniem komuniści usiłowali od­
być demonstracje w szeregu miast 1 ośrodków1 
przemysłowych; •

W Warszawie zapowiedziane demonstracje 
na pi. Starynkiewicza 1 Bankowym do skutku 
nie doszły . Silne oddziały policji rozpraszały 
demonstrantów. .

Próby [wywołania strajku w fabrykach za­
wiodły Przeszło 90 procent robotników* pracuje. 
Większość strejkującyph w Warszawie, rekru­
tuje się z pośród robotników żydowskich.

W [Zagłębiu 1 Łodai demonstracje były li­
kwidowane przez policję.

We Lwowie od rana panuje spokój. Silne 
oddziały policji, wzmocnione patrole. zwięk­
szona ijość wywiadowców pełni straż na ull- 
CSWlh. ■ .•

S p ec ja lis ta  chorób  w en er. i skórn.
o raz  k o sm ety k i 549
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w Berlinie, Pradze i W iedniu  
Lwów, plac Marjackl 1 0 , II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — Tel. 51-68.

Solidnie i  tanio przerabia 1 pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 550

Mężczyźni! Nowe siły.
P at. polsk i Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu krajach kulturalnych aparat „Nr. l i i * .  Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinie wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — wysyłam y dy­
skretnie i bezpłatnie. A dresow ać: „INYENTUS" 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze adm inistra­
cyjno-lekarskie. — Za sk u teczn ość aparatu  
przyjm ujem y p ełn ą  gw arancję! 465

Dla wygody publiczności
specjalne biuro przyjmowania ogło­
szeń do „Dziennika Ludowego" mie­
ści się od dziś przy ul. Szajnochy 2, 
parter, w Księgarni Ludowej.

Wszelkie transakcje kupna, sprze­
daży najkorzystniej załatwiać za po­
średnictwem ogłoszeń w „Dzienniku 
Ludowym". — Poszukującym pracy 
i ofiarującym pracę zamieszczamy o- 
głoszenia bezpłatnie.

BORYSŁAW. 1. sierpnia, (tel. wł.) W dniu 
wczorajszym dokonano niezwykle śmiałego na­
padu rabunkowego dokonanego w samo połu­
dnie na „Bank Ludowy Spółdzielczy" miesz­
czący się na Wolance. O godz. 14-tei trzej 
uzbrojeni w rewolwery bandyci, wtargnęli do

lokalu tego banku i po ubezwładnieniu urzę­
dnika Herschdórfera 1 woźnego Bleiberga zra­
bowali z kasy 755 zł. gotówką, oraz portfel we­
ksli pożyczkowych na przeszło 20 000 zł. Pościg 
za sprawcami na razie lest bez rezultatu.

ŁÓDŹ. 1. sierpnia. (Pat.) W związku z Wy­
kryciem afery fałszer sklei biletów kolejowy en 
w dniu wczorajszym aresztowano kilka osob. 
Prokurator Mandecki. kierujący śledztwem wy­
dał zarządzenie opieczętowania biura Orbisu 
przy ul Andrzeja 5. i aresztowania kierownika 
łódzkiego oddziału tel instytucji Schermera.

WARSZAWA. 1. sierpnia, (tel. wł.) Afera 
kolejowa w Łodzi. 1 aresztowanie w związku

z nią kierownika łódzkiego oddziału „Orbisu ‘ 
lwowianina Schermera zatacza coraz szersze 
kręgi Z Warszawy wyjechała do Lodzi spe­
cjalna komisja mm. komunikapji. w składzie 
12 osób. która przeprowadziła szczegółowe re- 
zje w tamtejszym Orbisie.

Na ślad oszukańczei afery biletowej wpa­
dło min. komunikacji przy badaniu ksiąg 1 do­
kumentów kasowych.
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TEATR W IELK I:
Sobota o 715 i 9,15 „T ańcow ały dw a Mi- 

cna ły“ .
N iedziela o  7.15 i 9.15 „Tańcow ały dw a 

Michaly**.

DZIŚ I JU TRO  po dwa p rzedstaw ien ia  w 
T ea trze  W ielkim  o godz. 7.15 l 9.15 w ieczo­
rem  z identycznym  program em , na  k tó ry  
złoży się w spaniała  re w  ja „T ańcow ały  dwa Mi- 
£hały“ w w ykonaniu  całego zespołu  T e a tru  „ W e ­
soły Wieczór**. P rzed s taw ien ia  dzis ie jsze  są  za ­
razem  p rem ie rą  te j now ej re w ii odznaczają­
ce i się szczególnym  przepychem  w ystaw y i 
bogacw em  ttreści.

„TRZYKROTNE WESELE** na  prow incji. 
G rono artystów  scen lw ow sk ich , o rg an izu je  w 
dn iach  najb liższych tournee po m iastach  p ro ­
w incji ze znakom itą  kom edją „T rzykro tne  w e­
sele “ . k tó ra  w ubiegłym  roku  św ięc iła  n ieb y ­
w ały sukces w e Lwowie i od  la t dwóch n ie  
schodzi z afisza najw iększych  scen  eu ro p e j­
sk ich  i am erykańsk ich . W  w ykonaniu te i ko­
m ed ii b io rą  udzia ł pip.: M arja  C zajkow ska. P a ­
low ska B erski G uttner. Lewicki,' O rsk i. Po- 
siadłow ski i  R atschka.

T ournee o b e jm u je  m iasta : dnia 2. P rzem y śl, 
dn ia  3. R ym anów - Z d ró j, dnia 4. K rosno, dnia 
5 B rzozów , dnia 6 . R ym anów 1, dn ia  7. Szcza- 
w n iaca . dnia 8. NoWy T arg .

NAGŁY ZGON. W  realności p rzy  ul. P iastów  
8b. zm arł w czoraj magle em er. nauczyciel 75- le ­
tn i Adolf W róblew ski. L ekarz  dzielnicow y 
stw ierdził śm ierć  'w skutek udaru  se rca  i pole­
c i ł zw łoki pozostaw ić w  domu.

ARESZTOWANIA. Do aresztów  policyjnych 
oddano w czora j M arję  M indler za  k radz ież  g o ­
tów ki 130 zł., l b iżu te rji w arto śc i 175 zł. na  
szkodę Ewy U hm anow icz. S tan is ław a C zersk ie­
go za k radz ież  kw oty  14 zł. n a  szkodę Je tti Spm - 
del o raz M arkusa B aum a, hand la rza  u liczne­
go  za gw ałt publiczny n a  osobie funkc jonariu sza  
C P .

KRADZIEŻE P rz e z  o tw arte  okno sk radzio ­
no w czoraj z  m ieszkania  M arji LitWinowilcz 
zam . przy  ul. W yspiańsk iego  30 fu tro  'krym skie 
w artości 2 ty s . zł.

Adolfowi T ursk iem u, zam . Dorna gale w i czó w 
I. 10 skradziono w czora i z m ieszkania  b iżu te rję  
w arto śc i 500 zł.

U biegłej nocy n iezn an i spraw cy w łam ali się 
do  sklepu spożyw czego § endera  H aka p rzy  ul. 
K ętrzyńsk iego  26 l sk rad li w iktuały w artośc i 
350 zł.

Obniżka cen mąki 
i pieczywa.

M agistra t m . Lw ow a ustalił z  m ocą obow ią­
zu jącą  od dnia 2 -go s ie rpn ia  now e ceny m ąki 
i  p ieczyw a.

MĄKA. >
Z a  1 k g  m ąk i pszenne i 65 proc. w sp rze ­

d aży  w m łynie 41 g r.. u bu r to win lka 42. w  
w  sprzedaży idetailicznei 49 g r.. Za 1 kg. 
m ąk i pszennei 60 p roc . w  sp rzedaży  w 1 m łynie 
42 g r za  1 kg . m ąk i ży tn ie  i typu urzędow ego 
W m łynie lub u hu rtow n ika  37 g r.

PIECZYW O.
Za 1 k g  chleba z m ąki ży tn ie j ciem nej w  

p iek a rn i z  dostaw ą do sk lepu  28 g r.. wl sk lep ie  
łub  n a  s trag an ie  30. Za 1 kg . ch leba z  m ąki 
ży tn ie  i ty p u  urzędow ego w* p ie k a rn i z  dostaw ą 
do  sklepu 41 g r.. w  sk lep ie  lub  n a  s trag an ie  43 
g r . za 1 kg . chleba pszenno- żytniego n a  d ro ż ­
d żach  (25 p rc . m ąk i p szenne ji 75 prc . m ąk i ż y ­
tn ie j typu urzędow ego) wi p iek a rn i z  dostaw ą 
do sklepu 46 g r. w sk lep ie  lub n a  s trag an ie  48 
g ł  za 1 bułkę o  (waidize 4 d k g  wi sk lep ie  lub  na  
s tra g a n ie  4 g r.. „zw ork i żydowśkie** 16, bułkki 
kanapkow e t  zw . „weki** 43 .gr.. Bułki „(stru­
cle “  86 g r  bułki w iedeńsk ie  1.10 ko łacze  żydo­
w sk ie  1 30 z ł

Mmi S ili ii Warszawie.
W ARSZAW A. 1. s ie rp n ia , (te ł. wł.) W czorai 

p rze ieżd ża ł /przez W arszaw ę w 1 d ro d ż^  z  M oskw y 
do  B erlina znakom ity  p isa rz  ang ie lsk i Bernard 
Shaw  c i

Shaw  podczas p o sto ju  pociągu  w ' W arszaw ie  
w yszedł n a  m iasto  i ob jeżdżał u lice  m ia s ta  au ­
tom obilem . f

Na dw orcu W itali .Sha-w*a przedstaw iciele li­
te ra tu ry  i p rasy .

Polk i  w  E g z e k u t y w i e
M iędzynarodów ki K obiecej.

W IIEDEŃ. 1. sierpn ia , (te ł. wł.) Do E gze­
kutyw y Socjalistycznej M iędzynarodów ki K obie­
ce j w eszły z ram ien ia  P o lsk i tow 1.: sen . Do­
rota Kłuszyńska i  d!r. Justyna Budzińska- Ty­
licka <

Tow sen . K łuszyńska w eszła  ponadto  do 
p rezyd ium  (M iędzynarodówki.

DEMONSTRACJA KOMUNISTYCZNA W STA­
NISŁAWOWIE

STANISŁAW ÓW . ,1. s ie rp n ia , (te i. wł.) Oneg- 
d a i w ieczorem  W Stanisław ow ie g rupa  k om un i­
stów  u rządz iła  dem onstrac ję  p rz y  ul. Sapieżyń- 
sk ie i w  pobliżu  k o sza r 6 p. u łanów . G dy k ilk u ­
n as tu  żołnierzy  w ypadło z  b ram y , chcąc ro zp ę ­
d z ić  kom unistów , c l rzuc ili s ię  do  ucieczk i 
a  naw et pad ły  wl strony  u łanów  dwa s trza ły . 
U łani dopadłszy  kom unistów , k ilku  z n ich  p o tu r­
bow ali. dw unastu  zaś schw ytał! i  oddali w rę c e  
p o lic ji. ' , i

Konwojent legł przeszyty kulami.
PRZEM YŚL. 1. sierpn ia , (te l. wł.) W iado ­

m ość o niezw ykle śm iałym  napadzie  ban d y c­
kim  dokonanym  w czorai w ieczorem  przez n ie ­
znanych naraz ić  spraw ców  na  w iozący kwotę 
18 'tysięcy zł. z P rzem yśla  do B irczy am bulans 
pocztow y, tw ywołala tu ta j wielkie poruszenie.

A m bulans konw ojow any był p rzez  s.t. po ­
sterunkow ego GibczyńskiegOi Jana  k tó ry  oddal 
w k ie runku  n apastn ików  kilka strza łów , k tó re  
jednakże chybiły . N atom iast celnym  strzałem  

rew olw erow ym . bandyci położyli trupem  post. 
G ibczyńskiego o raz  postrze lili w lew e  ram ię  
w oźnicę am bulansu. Jan a  Sekiełę.

W skutek  energ icznej postaw y tego o s ta tn ie ­
go bandyci zb ieg li, a p ien iądze zostały  u ra to ­
wanie Dochodzenia na  m iejscu  trWały do- późnej 
nocy  i um ożliw iły odnalez ien ie  tropu  bandytów 1. 
Sekielę przew ieziono do szpitala w ' Przem yślu.

PRZEM YŚL. 1. sierpn ia . (P at.) K orespondent 
PA T., k tó ry  udał się n a  m iejsce  nap ad u  n a  a m ­
bulans pocztow y n a  szosie P  rzem yśl — Birjcza 
w  czasie  k tó reg o  to  napadu  zginął st. p o s te r . 
G ibczyński i ran io n y  zosta ł w oźnica am bulansu 
Sekiel. p o d a je  dalsze szczegóły  nap ad u  l frnordui 

S praw ców  było  sześciu . W ypad li on i z lasu . 
w  m iejscu . W k tó rem  szosa przezeń p rzeb iega

w pobliżu m iasteczka B ircza. N a jadących funk ­
c jonariuszy  n apad li z tylu i m om entaln ie ich  
ubezw ładnili S t. posterunkow y G ibczyński. n ie  
tracąc  przy tom ności, zdążył w yjąć rew olw er. 
Z anim  jednak m ógł w ystrzelić , został p rzeszy ty  
siedm iom a s trz a ła m i rew olw erow ym  i. N ajcel­
n ie jszy  s trza ł w b rzuch  odrazu  pozbaw ił go 
życia. W oźnica został ran iony  jedynie w  ręk ę . 
Bandytów  spłoszyło nad jeżd ża jące  au to , k tó rego  
tu rk o t d a ł się słyszeć od s tro n y  B irczy. Przybyły  
n a  m iejsce  zbrodni osobiś|cie dy rek to r urzędu 
pocztow ego z  P rzem yśla  stw ierdził, że  n ap as tn i­
cy zrabow ali tylko k ilka p rzesy łek  W artościo­
w ych (natomiast do  w orka  zaw ie ra jąceg o  p ie ­
n iądze , p le  zd o ła li się dostać. A m bulans wiózł 
W tym  dn iu  około 40.000 zł. — z jc tó re i to sum y 
pozostaw ił jednak  ponad 20.000 zł. p o  drodze 
w  m iejscow ości K rasiczynie . K om isja bada  d a ­
le  i za jśc ie  na  m iejscu  w późnych  godzinach 
nocnyfch. ' " ( 1

K om endy pow iatow e poi. państw , w Przem y 
ś|lu i w sąsiadu jącym  z pow iatem  p rzem yskim  
Dobromi-lu (zarządziły obław ę po licy jn ą  na  teren ie  
obu pow iatów  śledztw o na tra fiło  już na wyda­
tny  (trop zbrodniarzy, S tw ierdzono , że  napad  m iai 
podłoże czysto rabunkow e.

S P O R T .
PROGRAM -ZAWODÓW NA BOIISKU ZRSS-u

; za  ro g a tk ą  G ródecką.
K oszyków ka. f
W  n iedzie lę  dn ia  2. s ie rpn ia  rozeg rany  zo ­

s ta n ie  tu rn ie j koszyków ki w  k tó rym  b io rą  u- 
d z ia ł mast k luby : H asm onea, D ror, M etal, l T  
U. R. P oczątek  tu rn ie ju  godz. 10.30 ran o .

H ozena pań.
D ror — RKS. za w. p rzy jac ie lsk ie . P o c z ą ­

tek  o godz 10-tej rano
P iłka  n o ż n a :
M etal — G rafika M istrz. Id. B. pocz. godz. 

9 rano . <
Ju trzen k a  — RKS. zaw. p rzy j. godz. 11-ta 

rano . -
CZARNI — LECHJA. Zawody pow yższych 

drużyn  odbędą  się w  niedzielę  o godz. 17.30 
na  boisku C zarnych. P oprzedzą  zaw ody o m is­
trzostw o k l A. L ech ja  II. B. — OzaafiŁ I |B. o tgot- 
dzin ie 15 30. P rzedsp rzedaż  b ile tów  odby w a s ię  
po cenach zn iżonych w firm ie  „Maraton** i 
„R adjo  Photo  Pałace** p lac M arjaeki.

HASMONEA — UKRAINA. Spotkanie d ru ­
żyn- o m istrz  k-Ł A. odbędzie s ię  w  niedzielę  2. 
b. b x  o godz. 5 popo ł. na  boisku H asm onei.

TRHEN.INGI PRZY G OTOW A W CZE DO „PAŃ- 
r » ST W O W E J OZNAKI SPO RTO W EJ.

jeszcze jeden napad bandycki
na pocztyljona.

LW ÓW . 1. s ie rpn ia . (P a t.) W  dniu  31. b. 
b. gn. m iędzy godz. 10 a  11. dw ai n ieznani do ­
tychczas osobnicy , z k tó ry ch  jed en  by ł zam asko ­
w any. napad li n a  p rzep raw ie  p r om ow e i nad  rz e ­
k ą  S an  w  odległości dw óch k ilom etrów  .od' N is­
ka  n a  poczty ljona  p ieszego1 z agen c ji po-cztowej 
w  P iszn icy . -pow racającego z  urzędu  pocz to ­

wego w  N isku, k tó rem u  zrabow ali to rb ę  po cz ­
to w aą. z a w ie ra jącą  4500 zl. gotów ki l is t  p ie n ię ­
żny n a  50 franków , o raz inne m n ie i w arto śc io ­
w e p rzesy łk i. W  św ie tle  dotychczasow ych  d o ­
chodzeń  sp raw a p rzed s taw ia  się tako ak t. o 
ch a rak te rze  ffcryminalnym.

O środek  W  F. przy D. O. K. VI. o rgan izu je  
tren ing i p rzygotow aw cze do „Państw ow ei O d­
znaki Sportowej**. Ć w iczenia z  lekk iej atletyki 
(b iegi skoki rzu ty ), tren in g i m arszow e n a  3. 
5 -.10 i  20 kim ., o raz g ie r sportow ych ro zpoczy ­
n a  |ą  « tę z dniem  21 b. m. Dla klubów  sportow ych  
i  m łodzieży szkoi-nei n a  bo isku  H asm onei w  p o ­
n ied z ia łk i. g rody i soboty w  godz. od 17 do 
20, zaś  d la k lubów  robotn iczych  na  bo isku  Z.
R. S. S . za ro g a tk ą  G ródecką w e w to rk i- 
czw artk i i p ią tk i W godz. od  17 — 20. T ren ing i 
prow adzi in s tru k to r O środka p>. B oski, k tó ry  też 
udziela -wszelkich in fo rm ac ji osobom  z a in te re ­
sow anym . Z aznaczyć należy , że zdobycie P . O .
S. je s t dostępne dla kobiet od  la t 17, d la  m ęż­
czyzn od  la t 15 w z w yż nie  w y łącza ją  m łodzieży 
szkolnej. v f

ZAKUPY BYDŁA ZARODOWEGO na XI.
T arg ach  W atehodnich we L w ow ie. M ałopolskie 
Tow R olnicze, o-ddz. L w ów , przystąp iło  do z o r­
ganizow ania T arg ó w  hodow lanych  bydła- ro g a ­
tego i trzo d y  chlew nej w- ram aph  XI. T a r­
gów  W schodnich We Lwowie w dn iach  od 10. 
do 14. w rześn ia . Na ta rg  doprow adzone będą 
w ybrane p rzez  organy  fachoW e okazy bydła r a ­
sy  sim en ta lsk ie j. n iz innej i czerw onej polskie i 
o raz trzody  chlew ne i ra s y  w ie lk ie j. b ia łe j an- 
g ielsk iei D zięki nagrom adzen iu  na  T argach  
W schodnich znacznej' ilości m a te rja iu  z a ro d o ­
w ego ta rg i hodow lane od szeregu  la t są te re ­
nem  ożyw ionych transakicyi l da ją  najlepszą  
sposobność do- zaopatrzen ia  się w doborow e o- 
kazy  rasow el hodow li ...Celem u ła tw ien ia  powia­
tom , Jak  i  indyw idualnym  hodow com  pokrycia  
ich  zapo trzebow ania, -poczynione zostały  odpo­
w iednie k ro k i w  P aństw . B a n k u  Rolnym ^ we 
L w ow ie, w  k ie ru n k u  u-zyskania w czasie  trw a­
n ia  T arg ó w  k ró tko - te rm inow ych  pożyczek, na  
.cele zakupów .

KONTYNGENTY PRZYWOZOWE dla XI-
T argów  W schodnich M in isterstw o  P  rzem ysłu  l 
H andlu p rzyznało  XI. T argom  W schodnim , ko n ­
tyngen ty  przyw ozow e dla tow arów  zag ran icz­
nych  -objętych zakazam i im portu , w łącznej w y ­
sokości p rzeszło  90.000 kg . Z  ogólnych tych 
kontyngen tów  Udzielane będą  odbiorcom  k ra ­
jowym  iw czasie  T  a rg ó w  W schodnich  indyw idu­
alne pozw olenia na  oclen ie  nabytych  p rzez  n ich 
eksponatów . Z  w ażn ie jszych  p ozycy j obejm u­
ją  p rzyznane  kon tyngen ty  sam ochody (5U.0UU 
k g ) ,  m otocykle (6.000 kg.) dyw any, tkan iny  je ­
dw abne. fu tra , fo rtepiany 1 p ian in a  sery  i 
w ina firan k i, ko ronk i, hafty  i t. dl

Pos. Witos we Lwowie.
Dziś ran o  przybył do LwoWa p rezes i. 

n ic  tw a Ludow ego -posł Wln-centy Witos
P. W itosow i tow arzyszy  b. p-o-seł G ruszka. li
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Od 5 . d o  15. w rześn ia  1931

TARGI WSCHODNIE
W E  L W O W I E

Doroczny zjazd kupiectwa z całego kraju. 
Orjentacyjna rewja cen. W dobie stagnacji 
z b i o r o w a  p r o p a g a n d a  s p o ż y c i a  dla 

wszystkich branż i artykułów.
C e n t r a l n y  r y n e k  e k s p o r t u  i z b y t u  dla 
z i e m  południow o-w schodnich i k raj ów  
o ś c i e n n y c h .  — Punkt zborny dla handlu 

lewantyńskiego.
Zgłoszenia wystawców najpóźniej d o  2 0 .  s i e r p n i a  

przyjmuje i w szelkich wyjaśnień udziela : 
B I U R O  T A R G Ó W  W S C H O D N I C H

we Lwowie, pl. Wystawowy, tel. 5-37, 9-64.
Sprawy, zwia.zane z podróżą do Lwowa, załatwiają wszystkie 

oddziały Polskiego Biura Podróży „ O R B I S " .
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I

BERLIN. 1. sierpn ia . (P at.) W edle snforma-cji 
p ra sy , począw szy od  poniedziałku w ie lk ie  ban ­
k i n iem ieck ie  rozpocząć  m a ją  no rm aln e  w ypłaty 
Ze w zględu n a  sy tu ac ję  n a  rynku- p ieniężnym  
kasy  w ypłacać m a ją  z kon t oszpzędnościo-wych 
nada l w  zak res ie  ograniczonym .

Repertuar kin lwowskich
A PO LLO : „P ieśń  pustyni** o raz  „Skarby 

morza**.
CASINO: „P ieśń  życia**.
6CHIMERA: „W alczyk  naddunajski** H ar­

ry  L ied tke  o raz dod dźw ięk.
COLOSSEUM : „T rze i przyjaciele** oraz 

„M arsz Weselny**.
FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: 1 Douglas F a irbanks „Ż elazna 

m askau
KOPERNIK: „M łode orły** o raz  C lara Boy 

„Poskrom ien ie  Flirciarki**.
L E W : „P la jta  firm y K ohn‘* 100 proc. k o ­

m ed ia  dźw iękow a.
LUNA: „Głos z  za  świata** l „B ohaterow ie 

ognia**. ;
MARYSIEŃKA: „M łode p rły“  o raz  C lara 

Boy „Poskrom ien ie  Flirciarki**.
OAZA: „Z apom nisz o mnie** „Sza-lony k się - 

żę“ . I 1
PA N : G reta  G arbo: „K ochanka ojca** i  

„D zika orchidea**.
PA ŁA CE: „R hi d la  kobiet** dźw ięk, z  D ita 

Parło . r
PA SAŻ: „.Ludzie i bestje**.
PROM IEŃ: N ieczynny.
UCIECHA: L on Chaney „W  państw ie z ielo ­

nego  smoka** o raz  „W ybuch  w  prochowhi**.

MEBLE i S P R Z Ę T Y

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

TEKSTYLIA i GALANTERJA

NA WYJAZD sprzedatemy po spec/alnie zniżo­
nych cenach: baty s ty , p e rka le . m uśliny , k re - 
p-emy. jedw ab ie  do p ran ia , m ark ize ty  szw ajc .

i  t. p . m a te ria łó w . W ielk i w ybór p łaszczy 
kąp ielow ych  po n iebyw ale n isk ich  cenach . 
P rosim y  zapam iętać firm ę  „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI**. Halicka 15, Teł. 85-59.

424
MEBLE tap icerow ane . O tom any K anapki l F o ­

te le . M a te race  w łosienne l  z  traw y  m orsk ie j 
Ł óżka sk rzynkow e i  -połowę. G arn itu ry  sa ­
lonowe o ra z  tapczany  po leca  n a jtan ie j za  go­
tów kę i  na  dogodnych w aru n k ach  M agazyn 
m eb li: ST E IL  l SKA. Lwów- Kazimierzow­
ska 28. telef. 64—13. 574

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz najnowszych 
robót filetowych R. HAFTKA, ul1 Kopernika
17- I. p. te l. 46-56, po leca .swoje w jym by naj- 
tan ie i (bo  n a  p ię trze ) i n a  najdogodniejszych  
W arunkach. — UW AGA. O glądanie w zorów  
n ie  obow iązuje  do- kupna. _________ -  1 364

OKAZYJNA SPRZEDAŻ POSEZONOWA m a te r­
ia łów  le tn ich  o 40 proc. tan ie j. O ksfordy na 
b ieliznę 0.75. P łó tn o  ang ie lsk ie  0.95, M uśliny 
i- K retony  0.95, F lane le ty  l B archany  0.95. 
W oaliny  s z e r . 80 cm . 1.10. Jedw ab ie  do p ra ­
n ia  1.30, M uśliny p rim a  1.10, T w edy do  p ra ­
n ia  12 0 , Woa-le w ełn iane 1.50, JedW abie na  
b ieliznę 1.90, C hantung 3 — .  M ark izeta  szw a j­
carska  3 — Z am ów ienia z proWinfcji w ysy łam y 
odw rotną pocztą. HALICKI MAGAZYN NO­
W O ŚCI. Lw ów , H alicka 15.

PRZEMYŚL i RĘKODZIEŁO

ROHATYŃSKI PIOTR. L w ów  ul. K urkow a 2. 
telef. 39—93. Skład  p ieców  i  kuchen  kaflo­
w ych . W ykonu je  w szelk ie  robo ty  w  za k re s  ka- 
f la rs tw a  w chodzące po cenach kon k u ren cy j­
nych. 530

B A N D A Ź Y Ś C I

ZYGMUNT KUŹNIE WICZ bandaży sta- ortop-e • 
dysts Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tał. 14- 63 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczna nogi. 
ręce i aparaty ortopedyczne. 382

TOW. STANISŁAW RACZKOWSKI zam . w 
B orysław iu, dom  Ju rk a  Chor ta , u n iew ażn ia  
w eksel /w ystaw iony p rzez  Stanisław a R aczko­
w skiego zam . w  N lżankow icach  — n a  sum ę 

zł .300  —

Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Tel. 8.31.Red. odp.: Jul jam Rychlewski,


